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W  D a r d a n e l a c h .
POSTANOWIENIE OBOWIĄZUJĄCE.

, .. Wojenny G enm ł-G ubernator Galicji Generał- 
£\dfętant . hrabia jBbbrinskij na mocy punktów 1, Z i 3 
art. 19 P rzepisów .o miejscowościach, ogłoszonych za 
(pozostające w stanie wojennym, postanowił:
\ Wójtowie gmin, w  których obrębie będą w y­
ciery ci ukrywani przez ludność szpiegowie, dezerterzy 
[armji rosyjskiej lub jeńcy wojenni z  armji austro-wę- 
gierskiej lub niemieckiej, podlegają w  drodze admini­
stracyjnej za brak dozoru co do przebywających w 
gminie osób podejrzanych aresztowi do trzech mlesię- 

jcy lub grzywnie do trzech tysięcy rubli; niezależnie 
jod tego osoby, które zawiniły przeż ukrywanie szpie­
g ó w  lub dezerterów  z  rosyjskiej armji, pociągane bę- 
;dą do odpowiedzialności według kodeksu karnego. 
[Winni ukrywania wojskowych austro-węgierskiej lub 
[niemieckiej armji, będących w niewoli wojennej, pod­
legają w drodze administracyjnej aresztowi w więzie- 
jniu do trzech miesięcy łub grzywnie do trzed i tysię- 
Icjy' ru b li

Wykonanie tego postanowienia1 powierza się od­
powiednim gubernatorom Galicji, przyczem nałóż o- 
oie kary wykonywane będą bezzwłocznie,

Lwów, 17 (30) maja 1915 r.
[Worany Generał-Gubernator Galicji

Generał-Adjutant hrabia Bobriuskii

Aspiracje Rumunii.
Nim przystąpim y do bliższej oceny roli, jaką 

I Rumunja odegra, względnie może odegrać w  najbliż- 
iszej przyszłości na europejskiej arenie bojowej, rzuć­
m y  okiem nieco wstecz na najnowsze dzieje króle­
stwa, na krystalizację jego obecnego ustroju, na sto­
sunki i prądy tam panujące, słowem, na istotną treść 
'czynnika, którego wystąpienie niewątpliwie zaważy 
w  znacznej mierze na ostatecznym wyniku europej­
skiej wojny,

Na kartach historii Polski spotykamy się nieje­
dnokrotnie z Wotoszą, MołdaWją, M altanami, jak 
niemniej z ich hospodarami, którzy często wplatali 
swe nazwiska w  nasze dzieje, bądź to jako dobrzy 
sąsiedzi i sprzymierzeńcy, bądź też jako wrogowie 
Rzeczypospolitej. 0  tych jednak czasach w doryw­
czym szkicu pisać niepodobna. Ograniczymy się te­
dy do okresu przełomowego, który wyrzeźbił dzisiej­
sze oblicze królestwa:

W ołosza i Multany były przez szereg wieków 
lennikami konstantynopolitańskiego padyszacha: Skła­
dały one haracz Stambułowi i najczęściej przyjmowa­
ły  z nad. Bosforu swych hospodarów, jednakowoż o 
Style jeszcze były w swym stosunku do Turcji szczę­
śliwe, że z całego kotła Bałkańskiego najmniej ulegały 
{siarczeniu i nie zaznały ni kindżału m stopy muzuł­
mańskiego zdobywcy w  tym stopniu, co Serbja, Buł- 
(gacfa lub Grecja.
\ Oba kraje miały sw ą bogatą, chrześcijańską ary-
[stokrację, używającą nazw y „bojarów44 i przypomina­
jącą pod niejednym względem polskie „królewięta44, 
z którymi owe rumuńskie rody łączyły się niejedno­
krotnie (Szkice historyczne Szajnochy). Miały także 
swói ciemny, ubogi, napół rolniczy, napoi pasterski 
lud, nie biorący do połowy 19 stulecia w  życiu polity- 
jć&łem i społęcznem żadnego udziału. 
j Rosta, dążąc do Bosforu, musiała przechodzić
jmcjediiotortnie przez Wołoszę i Multany, stąd też da­
tują się i nawiązane przez nią bliższe stosunki z ru­
muńskimi bojaram i W pływ ten zaznaczył się po raz 
[pierwszy w r. 1774, kiedy to Rosja, stając w  obronie 
budów chrześcijańskich, wymogła na Turcji pewne 
ulgi w spłatach haraczu i pewne ustalone postanowie­
nia co do nominacji hospodarów. Po wojnie w r. 1834, 
(usuwając sw e wojska z  zajętych prowincji, potzosta-

przęz siebie: hospodarów. Również z tych lat datuje 
się statut organiczny, ułożony pod opieką Rosji przez 
Zgromadzenie bojarów i biskupów.

Był to okres przełomowy w dziejach obu pro­
wincji, odtąd bowiem zaczyna się córaz widoczniejsze 

•wyłamywanie się ich z pod lennego jarźma tureckiego 
i przysposabianie do życia samodzielnego. Życie to 
ogniskowało się podówczas głównie w  dwu stolicach, 
t. j. w Bukareszcie i Jassach, gdzie arystokracja ba­
wiła się ochoczo, naśladując obyczaje śmietanki za­
chodu, szczególnie zaś Francji. Lud uprawiał dalej 
pańszczyznę i pędził ną swych rozległych i plennych 
stepach życie bez troski, bez myśli i-jutrze.

Dopiero pamiętna wiosna narodów z r. 184S do­
tarta óstafniem swem echem aż poza Alpy Transyl­
wańskie i zelektryzowała nieco. ogół. Pcha te płynęły 
głównie z Francji, rozchodziły się wśród arystokracji 
i s tąd . dolatywały także zlekka do niższych warstw  
ludowych.

•W tym też roku zrodziła się po raz pierwszy 
iskierka życia narodowego zarówno wśród Rumunów 
transylwańskich, jakoteż wśród ich braći, pozostają­
cych ppd berłem Habsburgów, a rozsiadłych między 
Cisa i górzystą wyspą sieamiogrodzkioi Sasów i Sże- 
klerów.

Wolnościowe prądy, które obok wielu innych 
ruęhawek' W-ft^ÓPio, spowodowały:, także, powstanie 
węgierskie, przerzuciły się i ną ludność rum uńsk i nie 
znalazły tu jednak dostatecznego poparcia- i zamarły 
wkrótce po swem narodzeniu. Jednak, bądź co bądź 
datę r. 1848 przyjąć musimy jako tę, która zasiała pier­
wsze ziarna pod dzisiejsze zbiory.

Najciekawszym i najbardziej żywotnym okresem 
w dziejach Rumunji są lata 1856 do 1866, w tym  to bo­
wiem okresie, przeszedłszy przez szereg niespodzia­
nek, Urodziło się królestwo w  dziwny zaiste sposób, 
jakoby przypadkowo, bez własnej wiedzy i woli, na 
rozkaz europejskiej dyplomacji, pod wpływem fermen­
tów gabinetowych, wywołanych wojną Krymską.

W  umyśle polskim, który tak gorąco i przez tyle 
lat dziesiątków roztrząsał ż goryczą swą smutną a 
nie zasłużoną dolę, aź budzi się zawiść na wspomnie­
nie dziwnego zbiegu okoliczności, dzięki któremu na 
dzisiejszą Rumunię spadło, jakby z nieba, tyle przeróż­
nych łask i szczęśliwości

Kongres paryski pozazdrościł Rosji wpływów, 
jakie ta zdobyła sobie wśród arystokracji rumuńskiej 
i wymógł najpierw na Turcji uznanie obu hospodarstw 
za kraje prawie niezależne. Stambuł musiał zadowol- 
nić się skromnym tylko haraczem, tudzież zastrzeże­
niem, iż nie wolno obu państewkom tw orzyć odrębnej 
dyplomacji. Dalej powierzył kongres Komisji europej­
skiej zaprowadzenie w tych krajach stosownego u- 

. stroju administracyjnego przy pomocy wybranych 
sejmów (dywanów).

W  samej Rumunii zrodziła się wówczas w gło­
wach ludzi oświeceńszych myśl zjednoczenia obu pro­
w incji Lud nie brał w  tej dążności udziału, więc też 
sam problem nosił na sobie piętno raczej teoretyczne, 
abstrakcyjne, niżeli żywiołowe. Mimo to idealista, 
marzyciel, Napoleon III., przejął się tą  myślą, spara­
liżował w pływ y Turcji i Austrji, dążące do rozbicia 
stronnictwa jedności i przez swych agentów dokazal 
tego, że do obu dywanów wybrano samych zwolenni­
ków ^ednóęzenia.

Ale teraz dopiero dzieje się coś takiego, co już 
Zakrawa, na polityczną humoreskę.

Mimo nacisku Austrji i Turcji, porozumiały się 
oba dyw any w cichości i obrały sobie, wbrew' woli 
zazdrosnych sąsiadów, jednego i tego samego księcia, 
a mianowicie mołdawskiego bojara Kuzę (r. 1859), 
który objął tron Multan i Wołoszczyzny, jako Aleksan­
der. W „książę Rumunji“. Zjednoczenie dwu prowincji 
królestwa rumuńskiego odbyło się tedy niejako pod­
stępem! Oba dywany zlały się następnie w jeden 
sejm narodowy i obrały Bukareszt za stolicę państwa. 
Europa wszystko to zaaprobowała.

Napoleon stał wówczas u zenitu sławy i zażywał 
wielkiej dokoła powagi — czasy były romantyczne — 
no, L . Zjednoczone królestwo rumuńskie urodziło się

na drodze "dyplomatycznej z naiwnym uśmiechem na 
ustach!... Doprawdy, więcej tu szczęścia, niż za-' 
sługi! Ignis.

Wojna Rnsji Austrią 
- 1 N i e m c a m i .

Z e  sz ta b a  'Z w te r a iM e g o  W oflza R a ese in eg o .
Urzędownie dn. 20 maja (2  czerwca).
„Dnia 18 (3 |) maja w rejonie szaw elskim skute­

cznie odparliśmy kilka ataków nieprzyjacielskich i o- 
panowaliśmy reduty na wschód od wsi Trawlany,

„Na froncie narwiańskim j po !e wy pi brzegu 
Wisły d. 19 maja (1  czerwca) nieprzyjaciel poprowa­
dził nieznacznemi siłami kilka ataków, pomyślni© 
przez nas odpartych.

,,W Galicji od 18 (31) maja na froncie między 
W isłą i Przemyślem stopniow i ponownie rozwijała 
się bardzo za0 ^ ,j^ I |^ ^ N a sz©  wojska osiągnęły do­
syć znaczne cukcęsy na /tewym brzegu dolnego Sa­
nu, opanowawszy po 'części zapomocą ataków na 
bagnety peWną ilość wsi.

brzega -tej.. rzeki, mieliśmy pow o-' 
dzenie w  rejonie wsi Kalnlków, przyc&ew przy zdo­
byciu punktu oparcia .ua-4>ołudnie od wspomnianego 
punktu wojska nasze wzięły db niewoli J .200 jeńców 
z 22 oficerami i 8 karabinów maszynowych.

„Przemyśl ostrzeliwano ciężkienij kalibrami do 
10-calowego włącznie, przyczem główny atak nie­
przyjaciela przypada na front północny w rejonie 
prawie zupełnie zburzonych przez A ustryhków  jesz­
cze przed poddaniem nam Przemyśla fortów nr. 19 
I nr. 11. P rzy odpieraniu ataków w ręce nieprzyja­
ciela dostała się pewna ilość naszych arm at które za­
żarcie aż do ostatniego pocisku ertrzeliw ały koluni-. 
ny nieprzyjacielskie. Według uzupełniających donie­
sień koło fortu nr. 7 wzięliśmy jeszcze 200 jeńców : 
1 8 karabinów maszynowych.

„Między Przemyślem a wielkiemi moczarami! 
dniestrzańskiemi —* bez zmian. ;

„Między Tyśmienicą, i Stryjem nieprzyjaeiclówi, 
który zgromadził znaczną ilość ciężkiej artylerii I o- 
trzym ał posiłki, udało się za pomocą wściekłych ata­
ków wielkiemi siłami w ciągu nocy i ranka na d. 
19 maja (1 czerwca) osiągnąć pewne powodzenie. Bi­
tw a trw a dalej.

„Na prawym  brzegu Bystrzycy opanowaliśmy 
część pozycji nieprzyjacielskich i wzięliśmy 150 jeń- 
ców.M

AUSTRO-NIEMCY W GALICJI,
ICijów 20 (?) (PAT), Według zdania przybywają­

cych jeńców • wodzowie austro-niemieccy są przeko­
nani, że odwrót Rosjan z Galicji jest czasowy i nieu­
nikniony jest napór Rosjan na Karpaty; Dlatego Au-’ 
stro-Niemcy, starając się wedle możności jaknajsilniej; 
umocnić zajęte te n so r  ja, spędzają do kopania transzej 
ludność, nie Wyłączając starców i dzieci D la umknię-. 
cia popłochu władze anstro-niemieckie w  dalszym cią­
gu ukrywają wobec żołnierzy i młodszych oficerów., 
wystąpienie Włoch. '

Wojna z  Turcją.
2E SŻTABU ARMJI KAUKAZKIEJ. 

Urzędowmie dn. 18 (31) maja, ,
„W  kierunku przymorskim nasza artyleria sku­

tecznie ostrzelała okopy tureckie i dokonała zburzę-; 
ula wszystkich zasłon, W rejonie waóskim pościg z a :
cofającymi się Turkami trw a w dalszym ciągu.- ■■ ■ ( %

„W innych kierunkach bez zmian,"



SŁOWO POLSKIE" nr. 256 z d. 21 (3 czerwca) 1915.2  In*- u. <*•> 'V <̂. ̂ ,, - ____ a a .^ .  a tl>

Urzędownie 19 maja (i czerwcu)*
„W kierunku Olty toczyła się wymiana strza­

łów artyleryjskich i karabinowych.
„W rejonie Wan trwa dalej pościg za Turkami, 

cofającymi się od Matigelowa.
* „W rejonie Dizy wojska nasze doszły do w io­
ski Karpeły.*

W DARDANELACH.

r '■ Londyn 20 (2) (PAT). Urzędownie donoszą, że 
ijeńcy tureccy przybyli do Kairu z półwyspu Gallipoli 
[utrzymuję, że straty  Turków są ogromne. Cale pułki 
;zniesione. Zwłaszcza wiele strat między oficerami. 
[Wakanse zajmują kadeci z marynarki i z wojsk lądo- 
jWych i wojskowi wszystkich rang.

Generał Sanders rozkazał atakow ać pozycje an­
gielskie pod Kritig. Turcy zmuszeni byli iść do ataku 
z  bagnetami, ale z pustymi magazynami, przyczem 
Ciągle wpadali w promienie projektorów i atakując w 
[gęstych kolumnach ponosili ciężkie straty  od szrap- 
'neli i ognia karabinowego, oraz mitrajlez z bliskiej od­
ległości. Z pułku, złożonego z 3.000 ludzi, po walce 
jpozostało tylko 120 ludzi. W  innych miejscowościach 
działa górskie sprzymierzeńców rozstrzeliwały Tur­
ków, zbierających się grupami nocną porą.
' .  Oficer arabski oświadczył, że Turcy stracili co-
najmniej 40.000 ludzi w ciągu 2 tygodni do dnia, kiedy 
;był wzięty do niewoli. W  nocy w przeddzień tego 
-dnia dwa tureckie bataljony napadły na siebie, po­
czerń rozbiegły się w różne strony pomimo, że usi­
łowano je zatrzymać.
. Największe straty  powodują angielskie karabiny
maszynowe i działa floty, których ogień jest zabój­
czy. Wielu jeńców mówi, że nie znają przyczyny woj- 
:hy, inni wymyślają na Niemców.

Saloniki 19 (1) P. A. T.) Z Mitylenc telegrafują, 
że po zażartych atakach, trwających dwa dni, sprzy­
mierzeńcy zajęli główne wyżyny półwyspu Gallipoli, 
Krytję i Akibabę. Wczoraj wysadzono na ląd posił­
ki w różnych punktach półwyspu. Flota sojusznicza 
zburzyła wczoraj miasta Adadiajdar i Eizcowę na 
brzegu azjatyckim; około przylądka Gabamim zau­
ważę no trzy łodzie podwodne, płynące ku Darda- 
nelom.

Londyn 19 (l) (P. A. T.) Admiralicja donosi, że 
wszyscy oficerowie z pancernika „Majestic4 ocaleni.

 ̂ NASTROJE W CAROGRODZIE.
Londyn 19 (1) (P. A. I.) Według ostatnich in­

formacji z Carogrodu, znajdujący się w Bosforze 
•„Goeben44 faktycznie zmuszony jest do bezczynności, 
i W ydarzenia w Dardanelach wywołują w Kon­
stantynopolu ponury nastrój, wobec czego bierze 
przewagę opinja, że natęży "Otworzyć cieśniny i roz­
począć rokowania o pokój, W czasie popłochu, w y­
wołanego napadem na Carogród angielskiej łodzi pod­
wodnej, ludność w trwodze biegła ulicami miasta z o- 
krzykami: „Rosjanie idą!“

Oficerowie niemieccy wymagają, żeby na pół­
w y sep  Gallipolijski wysłano jaknajwięcej wojska, 
[gdyż tam, jak się spodziewają, Turcy m ogą.staw ić 
-największy opór.

W Angorze powieszono Ormian. Talaat-bej 
posłał po patryjarchę ormiańskiego, który jednakże 
odmówił zaproszeniu przybycia do Porty. Następnie 
po patryjarchę wystano automobil, który przywiózł 
;go do ministerstwa spraw zagranicznych, gdzie mię- 
>dzy patryjarchę i Talaat bejem zaszła ostra rozmo­
w a , przyczem Talaat-bej wyrzucał patryjarsze po­
stępowanie Ormian. W końcu uwolniono patryjar- 

Icbę z napomnieniem, aby na przyszłość był pokor­
niejszy.

ODWET FRANCUSKI.
Paryż 19 (l) (P. A. T.) Ministerstwo marynarki 

donosi, że wobec tego, iż konsul niemiecki w Kaifie 
‘zachęcał Turków do ostrzeliwania szalupy, w. której 
znajdował--się parlamentarz, a także zachęcał do 
świętokradztwa na mogiłach żołnierzy Bonapartego, 
dowódca eskadry francuskiej na wodach Syrji wysłał 
krążownik z rozkazem zburzenia konsulatu niemie­
ckiego, uprzedziwszy władze tureckie o przyczynach 

•bombardowania. Ofiarą bombardowania padł tylko 
konsulat.

Na froncie zachodnim.
WALKI WE FRANCJI,

Paryż 19 (1) (PAT). W ieczorny komunikat urzę-
; ■ y.

Na odcinku ńa północ od Arras rozwijały się 
-• rdzo ożywione operacje. Znowu posunęliśmy się 
o przód. Pomimo kilku zażartych kontrataków nie­

przyjaciel nie mógł wyprzeć nas z okopów, któreśmy 
zajęli w lesie koło drogi z Aix Noullette do Souchez. 
Utrzymaliśmy także terytorium, które zajęliśmy na 
północny wschód od kaplicy Lorette.

Zażarte walki, które się toczyły od 2 dni w  cu­
krowni w Souchez, skończyły się dla nas pomyślnie. 
Zdobyliśmy fabrykę; w  nocy zaś nieprzyjaciel zajął 
ją znowu, ale o świcie przepędziliśmy go i pozosta­
liśmy panami pozycji.pomimo kontrataków, przyczem 

. zadaliśmy przeciwnikowi .ciężkie Lstęąjs. -A. ̂ --1 A tM

W  Labiryncie na południowy wschód od Mesnil 
w dalszym ciągu zajmowaliśmy jedną po drugiej u- 
mocnione pozycje niemieckie. Znacznie posunęliśmy 
się w  północnej części tego rejonu fortyfikacji i za­
braliśmy 150 jeńców.

W szystkie zdobyte przestrzenie utrzymaliśmy. 
W  lesie Le P retre  po zaciekłem bombardowaniu nie­
przyjaciel odebrał kilka sekcji transzei, które opano­
waliśmy onegdaj. Cale pozostałe, zajęte przez nas te­
rytorjum, utrzymaliśmy.

I H p  « M S -
DZIAŁANL4 ARMJI WŁOSKIEJ.

Rzym 20 (2) (PAT). Komunikat kw atery głó­
wnej z dnia 19 maja (1 czerwca):

W Carnia i na zachód od wąwozu Monte Croze 
dnia 17 (30) maja toczyły się walki, które skończyły 
się zupełną porażką nieprzyjaciela; pozostawił 011 
przed linjami naszych okopów 30 zabitych i wielu ran­
nych.

W  ciągu 18 (31) maja we wszystkich miejsco­
wościach pogranicznych zdarzały się tylko niezna­
czne starcia, związane z posuwaniem się naszych 
przednich oddziałów. Słota, aczkolwiek utrudniała 0- 
perącje, nie wpływała na stan sanitarny i moralny na­
szych wojsk.

Władze kolejowe w Anconie donoszą; że doko­
nane w dniu 1.1 (24) maja uszkodzenia mostu kolejo­
wego w pobliżu Rimini pochodzą nie od statków nie­
przyjacielskich, lecz od austryjackiego sterow ca po­
wietrznego, na którym widoczny byt napis „Villa 
F errara“ i flaga włoska.

Donoszą urzędownie. że aeroplan austryjacki, 
który rzucał bomby nad Bari, skierował się do Moltet- 
ti, gdzie rzucił kilka bomb i zabił jednego robotnika.

Rzym 19 (1) (P. A. T.) Ofenzywa Włochów 
skierowana była dotychczas w trzy strony: na Tyrol, 
Trydent, Carnię i Friul. W szystkie trzy ruchy w yko­
nane zostały z jednakiem powodzeniem. Ważniejsze 
operacje, związane z lepszerni sirategicznetni szan­
sami, odbywają się na granicy Tyrolu i Trydentu. W  
ciągu tygodnia armja> w yprostowała część tej Iinji, 
zająwszy terytorjum austryjackie, nachylone z dwu 
stron do jeziora Garda. Jednocześnie armja zajęła 
ważne przełęcze, między niemi bardzo wysoką Pa- 
subio-Zuglio po prawej i lewej stronie rzeki Etsch. 
Zdobyte przełęcze panują nad wielką przestrzenią 
przyszłej widowni działań wojennych, między inne- 
mi nad koleją z Roveredo do Trydentu.

Połączone działania floty morskiej i powietrznej 
osiągnęły swój cel, wywołując pożar w  arsenale w 
Poli i zrządzając szkody w  Tryjeście i w  dokach 
Monfalcone. Należy zaznaczyć, że aeroplany włoskie 
nie napadają na miasta austryjackie niefertyfikowane.

Z teatru wojny donoszą, że organy aprowiza- 
cyjne działają doskonale, tak samo „Czerwony 
Krzyż“.

Dotychczasliczba zgłoszeń ochotników dosięgła 
200.000 ludzi.

DRAPIEŻNIK POWIETRZNY.
Rzym 19 (1) (PAT). Komunikat urzędowy:
Dzisiaj rano aeroplan nieprzyjacielski zjawił się 

nad miastem Bari, drugi nad Brindisi. Rzuciły one kil­
ka bomb w Bari. Jedna z bomb pękła na dachu do­
mu prywatnego i odłamek zranił 15-letniego chłop­
ca, który umarł od rany. W  Brindisi 2 rannych. Nie­
znacznie uszkodzone 2 domy.

BLOKADA WŁOSKA.
Ateny 19 (l) (P. A. T.) Niezadowolenie prasy, 

wywołane zarządzeniem włoskiej blokady do przy­
lądka Kcfali w północnym Epirze, zajętym przez Gre­
cję, ustało po wyjaśnieniu urzędowego komunikatu 
włoskiego, który ograniczył blokadę do Iinji niedale­
ko granicy albańskiej.

WRAŻENIE W ARMJI NIEMIECKIEJ.
Warszawa 19 (1) (P. A. T.) Jeńcy niemieccy 

opowiadają, że nie wiedzieli zupełnie o wypowiedze- 
i niu wojny przez Włochy i dowiedzhl się o tern do- 
i piero od żołnierzy rosyjskich. Wiadomość ta przygnę­

biła ich, tembardziej, że w ostatnich czasach mówio- 
| no im o dłuższym wypoczynku, ponieważ W łochy 
i idą na pomoc Niemcom. W ostatnich czasach żołnie­

rzom nie dawano gazet, natomiast rozdawano bro­
szurki o potędze Niemiec po wojnie.

UCIECZKA MIESZKAŃCÓW.
Sztokholm, 19 (1). (PAT.). Z Wiednia donoszą: 

Jak  wynika z przyjęcia przedstawicieli ludności ziem, 
graniczących z Włochami, przez austryjackiego pre­
zydenta ministrów, ludność w Wielkiej liczbie opusz­
cza te obszary, wobec czego konieczna jest jak naj­
większa pomoc dla zbiegów. Generałowi DankloWi 
oddano główne dowództwo W Tyrolu.

WŁOCHY I TURCJA.
Z Odesy donoszą do „Russ. Sł.“, że Według wia­

domości tam otrzymanych cały skład poselstwa wło­
skiego w Konstantynopolu z mark. Garroni na czele 
wyjechał 14 (27) maja z Konstantynopola i nazajutrz 
przybył do Dedeagaczu. Około 50 wybitnych W ło­
chów wyjechało razem z poselstwem.

Włosi, powołani do broni, tłumnie opuszczają 
ig^ ję .^Fprm alności zredukowano do minimum, Pier-

wszej partii odjeżdżającej urządzono w Odesie owa-1 
cję. Włosi śpiewają na odjezdnem hymn Garibald- 
czyków. 1

Z Bernu szw, donoszą do „Morning Post“, ze j 
kurs liry włoskiej, który spadł w  dniu wypowiedzenia j 
wojny przez Włochy, znowu się podniósł. Kurs koro- i 
ny austr. spada. i

W iadom ości te le g r a fic z n e .;
WRZENIE WŚRÓD KONSERWATYSTÓW

RUMUŃSKICH 1
Bukareszt, 19 (l). (PAT.). Kongres partii kon­

serwatywnej. zebrany celem rozstrzygnięcia sprawy 
Margilomana, Wskatek wzburzenia, panującego w śród 
zwolenników Margilomrma i Filipesku, oraz długo­
trwałej obstiukcji, nie powziął żadnej uchwały. Na­
stępnie Maigiloinaii zaprosił na narady Filipesku i. Ma- 
joresku, poczem wszedł na sale obrad, podziękował 
zgromadzonym i oświadczył, że ponieważ zjazd jest 
już zamknięty, więc tylko komitet wykonawczy mo­
że rozwiązać kondikt. .(

GŁOS URZEDOWCA RUMUŃSKIEGO.
Bukareszt 20 (2) (P. A. T.) Urzędowa „Indepen- j 

dance Roumaine*', omawiając okresy wojny wszech­
światowej, rozpoczynającej jedenasty miesiąc, wska-j 
żuje, że obecnie główne znaczenie mają następującej 
trzy  wydarzenia: Operacje pod. Przemyślem, wmie-j 
szanie się Włoch i pojawienie się niemieckich łodzi! 
podwodnych Darfawtila. Radzi rumuńskiej opinji j 
publicznej zachować zimną krew i spokój w obliczu) 
rozwijających się wypadków. i

KWEST JA ŻYWNOŚCIOWA W SZWECJI.
Sztokholm 19 (1) (P. A. T.) Minister prezydent 

przyjął 48 delegatów szwedzkich organizacji ro bo-! 
tniczych, które zwróciły jego uwagę na znaczne po d -; 
wyższenie cen produktów spożywczych, na czem 
cierpi ludność pracująca. Delegaci przedstawili sw o -! 
je życzenia, miedzy innemi co do dalszego rozsze­
rzenia zakazu wywozu produktów spożywczych. Mi­
nister prezydent obiecał uczynić, co tylko będzie 
możliwe.

ROCZNICA BOHATERA. j
Sofja 15 (31) (P. A. T.) Dzisiaj uroczyście ob­

chodzono 39 rocznicę bohaterskiej śmierci poety Bo-j 
tewa, który w roku 1876 na czele niewielkiej czety 
przedarł się do Bułgarii w celu organizowania po-[ 
wstania przeciw panowaniu tureckiemu.

ANARCHJA W PERSJI.
Ispahan 19 (1) (PAT). Liczba jeźdźców niemiec-;

. kich w obecnej chwili przenosi 300 ludzi. Znany Zar-:
I gamussaltaneh, zaopatrzony w  złoto niemieckie, po-; 

większy! skład swej bandy do 400 łudzi i oczekuje na 
sygnał ze strony duchowieństwa lub demokratów, że­
by wyruszyć na miasto. W  mieście utrzymuje porzą-i 
dek setka żandarmów. Drogi w  rękach rozbójników.' 
Przybył Waldman, pomocnik doktora Ptizena. . 1

Piotrogród 20 (2) (PAT). W yjechał do W arsza-' 
w y książę Oldenburski.

Waszyngton 19 (1)' (PAT). W  odezwie „Czerwo­
nego Krzyża4* w  sprawie pomocy dla Meksyku jest 
mowa, że panuje tam głód. Podczas rozruchów głodo-j 
wych, które zdarzyły się w  Eneapolu zaduszono n a : 
śmierć kobietę i dzieci podczas rozdawania żywności. 1

Z  życia politycznego.
NIEMCY W OBRONIE PAŃSTWA PAPIESKIEGO.

Baron Zeydutz pisze w  „Post4' : ..Z chwilą w ystą-; 
pienia Wioch otwierają aię nowe widoki przed W aty -: 
kanem* Dopóki W łochy należały do trójprzymierza, !■ 
państWa Europy centralnej nie mogły pomódz W aty­
kanowi. Jednakże obecnie położenie zmieniło się zu-! 
pełnie. Od zwyciężonych Włoch można będzie za­
żądać, by zrzekły się zabranego państwa papies- 
kieso1'. ■ !

BUŁGARJA. : : ,  
Polityka Radosławowa — jak donoszą z Sofji do 

P aryża — wywołuje w kołach oficerskich wielkie nie-! 
zadowolenie. Ruch zą udziałem w wojnie wzmógł się. 
w  Bułgarii od chwili wystąpienia Włoch.

Posłowie Rosji, Anglji i Francji przygotowali; 
szereg propozycji, które ewentualnie będą zrobione! 
Bułgarji. Za wystąpienie Bułgarji przeciw Turcji 9-; 
trzym a ona: 1) sferę bezsporną Macedonii, 2) Kawaię! 
z okręgiem, 3) granicę Enos—Midja i większą część1 
Dobrudży z Balczykiem i Dobryczem.

Dyplomaci oczekują inicjatywy układów od Buł-! 
garji. ... ■

PODRÓŻ DŻAWTCLBEJA. ć 
Jak donoszą z Kopenhagi na niedzielę zapowie- 1 

dział swój przyjazd do Berlina turecki minister finaa-; 
ssów Dżawid-bej. Dżawid-bej — twierdzi ateńska1 
„Estia“ —  upełnomocniony jest przez turecką radę mi-; 
nislrów i jako taki omówić ma w  Berlinie przyczyny,' 
powstrzymujące Turcję od wypowiedzenia wojny' 
Wiochom. Krok ten, zdaniem polityków tureckich,! 
przyspieszyłby wystąpienie Rumunji przeciw Austro-[ 
W ęgrom i naraziłby Turcje na wojnę z Bułgfarją. —■ 
W  następstwie takiego powikłania na Bałkanach Tur-'- 
ci a odcięta byłaby na zawsze od centralnych państw! 
^endeckich, cq fatalnie odbiłoby się na armji tiirg-j



JSŁÓWO POLSKIE" nr. 256 z d. 21 (3 czerwca) 1915. 3

Jckiej, korzystającej w  wysokim stopniu z usług ma- 
iterjalnych i moralnych dWuprzymierza.

Inna gazeta ateńska „Ernbros" donosi, że Dża- 
wid-bej ma złożyć w Berlinie oświadczenie w  sprawie 
zawarcia przez Turcję W najbliższym czasie oddziel­
nego pokoju z trójporozumieniem.

ZATARG AMERYKAŃSKO-NIEMIECKI. |  
, Dzienniki amerykańskie przypominają słowa:
byłego posła Stanów Zjednoczonych we Francji Ro­
berta Bacona, który przed wyjazdem z Francji po­
wiedział: „Wojna między Stanami Zjedn. a Niemcami 
jest tak nieuniknioną jak dzień po nocy. Kiedy wojna 
sfe acznie, co będzie jej powodem — to zależy głó­
wnie od dozy czerwonej krwi amerykańskiej w ży­
łach prezydenta Wilsona. Jestem przekonany, że Wil­
son spełni swój obowiązek".

i Wiele dzienników amerykańskich wymaga, w
!razie gdy się potwierdzi, że na „Nebraskę" napadła 
(łódź podwodna, szybkiej decyzji: odwołać posła Sta- 
<nów Zjedn. w  Berlinie i w ręczyć paszporty Berns- 
idorfowi. W  kołach urzędowych panuje uporczywe 
■milczenie.
j Prez. Wilsonowi przypominają w  listach i tele­
gramach jego powiedzenie: „Jeżeli Niemcy zatopią 
jchoćby jeden statek amerykański, albo będą sprawca- 
|mi śmierci choćby jednego obywatela Stanów, to bę- 
jrdą zmuszone za to odpowiedzieć".

Amerykanie dla Polski.
> .«

Amerykański komitet ratunkowy dla Polski, z 
i główną siedzibą w  Nowym Jorku, urządził w  kwie­
tn iu  w olbrzymiej, sali Baltimore koncert na rzecz 
jludnośS polskiej, t ik  ciężko nawiedzonej przez wojnę, 
j Komitet ten, jak wiadomo, powstał, z inicjatywy
jsłynnej śpiewaczki Sembrich-Kochańskiej i składa się 
(przeważnie z osób, należących do najwybitniejszych 
fiodzin amerykańskich. Członkami są: J. Eminencja 
.ks. kardynał Mc Farley, mrs. Cornelius Vanderbildt, 
jmrs. Charles Schwob, żona amerykańskiego Kruppa, 
Herbert Satterle, zięć zmarłego Piermont Morgana i 
•wielu innych. Z Polaków oprócz Kochańskiej, która 
‘piastuje urząd przewodniczącej, należą pp. Adamow- 
scy z Bostonu, p. Wł. Benda, malarz artysta z siostra- 

>mi pp. Emilją i Jadwigą, p. Leonidą Krajewską, hr. Ka- 
‘zimierzowa Dziekońska, p. Zygmunt Stojowski, p. Ja­
nowa Rade i inni.

1 Koncert pod względem finansowym wypadł zna­
komicie. Jednakże nie ta strona była najciekawsza. 
'P rasa angielska podkreśla, że chóry, a te składały się 
z członków najwybitniejszych rodzin amerykańskich, 

[śpiewały w  języku polskim. Dzięki więc popularności 
jp. Sembrichowej kilkadziesiąt osób z tow arzystw a 
nowojorskiego skazało się na trud nauczenia się kil- 
|ku piosenek w języku polskim.
I Amerykanie — jak donosi korespondent nowo­
jorski „Kurjera Poznańskiego" — pozrzucali swoje 
fraki, ubrali się w  kontusze i zamiast tango, czy in- 
'nych, puścili się w  siarczystego mazura. Może tow a­
rzystw o amerykańskie widziało już „mazura" w kon- 
tuszach na scenie, moża niejeden słyszał mowę robo­
tników polskich w swych fabrykach, ale nie zdarzy- 
;ło się, aby osoby z tow arzystw a uczyły się języka 
.polskiego i tańczyły polskie tańce.

Nie dziw, że prasa angielska o wieczorku tym 
zamieszczała wiele uwag, przedtem i potem. Gości 
zeszło się około 2 do 3 tysięcy, naturalnie przew a­
żnie Amerykan. Wstępne z kolacją kosztowało 50 
:doi., miejsca rezerwowane do 20 doi., loże po 150 doi.
:i wyżej, a stoły rezerwowane przy obiedzie po kilka­
s e t  dolarów.
i- Program  rozpoczął się prologiem, układu p. Z, 
iStojowskiego, wypowiedzianym przez p. Edith Wyn- 
ne Mathison* poczem nastąpił obraz historyczny w  6 
grupach. Pierwsza’ grupa przedstawiała Mieczysława 

i i ,  i 'Dąbrówką i otoczeniem. Królem był jeneralny kon­
sul serbski, profesor Michał Pupin. W  drugiej grupie 
(ujrzano Kazimierza Wielkiego, któremu do boku dano 
‘architekta, uczonego żyda i chłopa^ symbolizując tern, 
jźe „zastał Polskę drewnianą, a zostawił murowaną", 
założył wszechnicę krakowską, dał żydom przytułek 
i zajął się losem ludu. Jagiełło, królowa Jadwiga, W i­
told, książę litewski, krzyżak, litewski lud i Kopernik 
ukazali się w  grupie III. Do tych obrazów muzyka 
przygryw ała melodje archaiczne.

P rzy  dźwiękach Szopenowskiego poloneza uj­
rzano w  grupie czwartej Jana Sobieskiego z królową 
Marysieńką, sułtana Mahomeda IV, husarza ze skrzy­
dłami i polskie damy dworu. Najsmutniejszy okres 
Polski przedstawia grupa V: Stanisław Poniatowski, 
najwybitniejsze ówczesne damy polskie, Rejtan, któ­
rego przedstawią! p. Wł. Benda, i wnuczka Morgana 
Jako Polska w  żałobie, oto osoby w tej grupie. Do 
tego śpiewał chór „Boże coś Polskę*. W  grupie szó­
stej wśród śpiewu chóralnego „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła" i amerykańskiego hymnu „Star Spangled Ban- 
ner" (Gwiaździsty Sztandar), ujrzano Kościuszkę i 
W aszyngtona. Na zakończenie tego obrazu była Apo­
teoza Polski, gdzie wystąpili przedstawiciele kultury 
polskiej, Kopernik, Adam Mickiewicz, Jan Matejko i 
Chopin.
j Hymnem: „Z dymem pożarów" zakończyła się 
jpierwsza część programu. ■ J*

W  drugiej części była scena z Tatr.
Panna Jadwiga Bendówna odśpiewała wpierw 

tkilłca pieśni, przyczem towarzyszył na skrzypcach 
b o s ^  T. Ą4amo.wski . N aste-i

pnie dwie pary odtańczyły dwa tańce góralskie pod 
nazwę „Drobiony" i „Zbójecki". Melodje były w ybra­
ne z opery Paderewskiego „Manru" i z jego „Tań­
ców tatrzańskich". W  części trzeciej było „krakow­
skie wesele wiejskie". W  chórach oprócz zawodo­
wych artystów , jak p. Didur, przeważnie byli Amery­
kanie i Amerykanki z pierwszych rodzin.

Koncertem reżyserow ał znany i u nas p. Ryszard 
Grdyński. • -  ' .  - ^  v - f

U rzą d za n ie  P o ls k i.
W  niektórych wydziałach państwowych' rozpo­

częto — jak donoszą „Birż. Wied." — prace przed­
wstępne, celem przygotowania materiałów w różnych 
sprawach, jakie mogą powstać w związku z przy- 
szłem urządzaniem Polski po ukończeniu wojny.

Między innemi opracowywane są materiały, do­
tyczące rozszerzenia praw języka polskiego w  ogóf- 
no-administracyjnem życiu kraju, oraz w sprawach, 
dotyczących rozszerzenia praw  duchowieństwa 
rzymsko-katolickiego przy uirwaianiu młodzieży 
zasadach w iary rodzimej; rozważaną jest również 
spraw a ułatwień organizowania bractw  religijnych, 
oraz stowarzyszeń przy kościołach rzymsko-katoli­
ckich. .

M anifest czeski.
Aresztowanie przez władze austryjackic dwu 

wybitnych działaczy czeskich Kramarza i Szajnera, 
dokonane w  dniu wypowiedzenia wojny przez W ło­
chy, opinja łączy w przyczynowym związku z ma­
nifestem, wydanym przez emigrację czeską na osta­
tnim zjeździe paryskim.

Manifest ten ukazał się w dzienniku „L’ inde- 
pendance Tcheque“, wydawanym  w  Paryżu przez 
komitet ochotników czeskich, działających na froncie 
zachodnim. Brzmi on jak następuje:

„Przy pomocy prasy, inspirowanej przez rząd 
austro-węgierski, społeczeństwa europejskie długo 
oszukiwane było kłamliwemi zapewnieniami, jakoby 
naród czeski przyjął wojnę bez protestu, a nawet ż 
zapałem. Ludność królestwa czeskiego, jęcząca pod 
uciskiem przemocy austro-węgierskiej, pozbawiona 
jest możności przedstawić rzeczyw isty stan rzeczy.

„Wobec tego przedstawiciele kolonii czesko-sło- 
wackich, rozrzuconych w państwach zachodnio-euro­
pejskich i w Ameryce, utworzyli Radę narodową, któ­
r a  ma wykonać swoją misję wobec uciśnionego naro­
du. Pod hasłem prawdy i sprawiedliwości Rada na­
rodowa w imieniu dwu miljonów emigrantów cze­
skich oświadcza, że naród czeski nieraz w yrażał pro­
testy przeciwko wojnie, ale one zagłuszone były 
krwawemi procesami i ukryte zostały przed oczyma 
Europy.

„W ypowiadając wojnę, w  której setki tysięcy 
Czechów zmuszone są walczyć jako bratobójcy, Ce­
sarz austryjącki, noszący tytuł króla czeskiego, od­
powiedzialny jest przed narodem czeskim za swoją 
zbrodnię. Dlatego ogłaszamy Franciszka Józefa z do­
mu Habsburskiego za wroga narodu czeskiego, nie­
godnego nosić dalej tytuł króla czeskiego. Będziemy 
pracować wszelkimi siłami,, aby on sam, jak również 
inni członkowie dynastji Habsburskiej byli pozbawie­
ni wszelkich praw i pretensji do ziem czeskich.

„Naród czeski, natchniony tą ideą, za którą Jan 
Hus pięćset lat temu oddał życie swoje na stosie, 
z pogardą odwraca się od bratobójczych zdrajców 
i zwalnia żołnierzy czesko-słowiaiiskich oraz urzę­
dników państwowych z przysięgi, która ich wiązała 
z Habsburgami.

„Żołnierze słowiańscy — wiedźcie, że rosyjscy 
rycerze walczą nietylko razem z młodzieżą południo- 
wo-słowiańską, ale razem z czeskiemi i pclskiemi 
drużynami.

„Dla narodu czeskiego żądam y zupełne] nieza­
wisłości, pragniemy oderwać się od Wiednia i Buda­
pesztu, a niepodległość przyrzekły nam usta miaro­
dajne..."

Manifest ten — jak donosi „Now. W r.“ — prze­
wieziono masami ze Szwajcarii i rozrzucono w  Cze­
chach, Morawach, na Ślązku i W sśród Słowaków. Po­
łączone to było z aresztowaniem kilku urzędników 
magistratu praskiego, których pomawiano o pośred­
niczenie z tajną drukarnią,

B O Ż E  C IA Ł O ,
Szum chorągwi górą leci
Biją bębny, dzwonki dzwonią,
Sypią kwiaty m ałe dzieci —  ;
Czyste kwiaty czystą dłonią. ‘

Szum chorągwi wzdłuż polata, 
i Echa pieśni w dal się szerzą,

Płyną z wieścią na kraj świata,
Że kochają tu, że wierzą.

F Echa pieśni w dal się niosą,
Do kwitnących łąk  kobierca
I zachodzą oczy vrosą, 

i  I wzbierają łzami serca.

I powraca tłum niezmierny 
Co się duchem w słońcu pławi 
Siwy pasterz lud swój wierny 
U wzniesienia błogosławi.

Błogosławi ludzkiej doli, - 
Co }ak szara nić się mota, '
I tym wszystkim, których boli 
Nędza ziemi i żywota; .

Błogosławi kwietnym łąkom, 
Błogosławi żyznym łanom,
I wieszczącym świt skowronkom  
I ginącym'w mgłach kurhanom.

Błogosławi wielkie dusze,
Dusze ludzi dobrej woli,
Co w światowej zawierusze 
Sieją ziarna w Bożej roli.

Tym, co z wiary spokój czerpią, 
Gdy się targa pierś rozpaczą,
I tym wszystkim, którzy cierpią 
I tym wszystkim, którzy płaczą...

Or—ot.

~  Z C H W I L I .  =
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ł Lud polski odwiecznym zwyczajem w  Boże1 
Ciało wije wianki i równianki, małe jak dłoń, z krze-: 
wów  zioł i kwiatów. Kościół wiejski w  dniu tym uro­
czystym  pełen jest woni łąk. Kapłan w  modlitwie przy; 
ceremonji poświęcenia prosi Boga, aby. przyjął do 
wiecznej szczęśliwości wonne cnoty wiernych. > 

Wieńce te wnoszą do domów atmosferę święto­
ści i cudowności, zabezpieczają dom od nieszczęść.

W  krakowskiem wianki z rozchodnika, kopytni-' 
ka, bobownika. niezabudek i macierzanki pozostają w' 
kościele całą oktawę. Wianek kolatora na monstran-i 
cji zawiesza sam ksiądz, inne sługa kościelny nanizuje: 
na drążek nad ołtarzem.

Na Podlasiu, nad Narwią wiją w  każdym do-' 
mu liczbę nieparzystą wianków — każdy z innego! 
ziela, a zioła te — znamy je wszyscy — to: macie-, 
Tzanka, kopytnik, rozchodnik, mięta, ruta, stokroć,' 
barwinek i 1. p, Od rozchodnika i macierzanki roz-j 
chodzą się chmury gradowe, inne są od krów, a b y ! 
dojne były, inne od zarazy...

Jakież nam zioła, jakie kwiaty nieść dzisiaj rja, 
ołtarze, abyśmy z tej burzy, która szaleje, wyszli ca­
ło i zjednoczeni? Aby w myśl pieśni ludowej:

W  Boże Ciało — ż Boską chwałą < , 
Słowo nam się chlebem stało?... : F

Wiadomości bieżące.
— Kalendarzyk.. Czwartek, 3 czerwca. Rz. k’a t .: 

Dziś: Boże Ciało. Jutro: Kwiryna. •— Gr. kat. Dziś; 
21. Konstantyna. Jutro : 22. Wasyłyja. — Słowiański. 
Dziś: Branmila. Jutro: Litomiła. — Wschód słońca 
o g. 4.22, zachód o g. 8.22 (czas ratuszowy). Długość 
dnia 16 godzin.

— Z powodu przypadającego dziś uroczystego 
święta Bożego Ciała następny numer „Słowa Pol­
skiego" wyjdzie jutro, w piątek rano o zwykłej porze.

— W kościele 0 0 .  Dominikanów w czasie Mszy 
św. dziś o godz. 11.30 (czas ratuszowy) śpiewać bę­
dzie p. Koroiewicz-Waydowa przy akompaniamencie 
p, Wójcikiewicza. ,

— Ż teatru miejskiego. Jutro, W piątek, dramat $c<V 
ny lwowskiej, korzystając z przyjazdu Jana Nowac­
kiego, przypomm Ig. Nikorowicza „W gołębniku" 
tę wiązankę prostych kwiatów*, zerwanych na niwie 
szczerej poezji. Komedja ta, strojna w  uśmiech Frc-! 
drowski,... przepojona słońcem i owiana tchnieniem, 
serdecznej miłości, znajdzie zapewne u publiczności’ 
to samo najmilsze przyjęcie, które ją zaWsze spo­
tykało.

W ystąpi w niej Jan Nowacki, artysta w rolach 
takich, które wymagają szczerej prostoty, przejasne-' 
go śmiechu, lekkości gestu i słowa — nie do zastąpie­
nia. Jest nadzieja,' że niepoliczona rzesza jego wielbi­
cieli zjawi się na przedstawieniu jutrzejszem, aby po­
witać jego ulubieńca, który wiele musiał zwalczyć' 
trudności, dążąc do ukochanego swego teatru. W  tym 
teatrze rósi jego nadzwyczajny talent, który jutro za-: 
błyśnie, mając do tego tak świetną sposobność, jaką 
jest sztuka Nikorowicza.

Obsada jej jest przepyszna, grać bowiem będą:; 
. 'Ofrembowa, Zielińska, Dobrzańska, Kwiatkiewiczowa,; 
Miłosz, Jaworski, Dobrzański, Rasiński, Okornicki,1 
Łuszczewski, — każdy z nich rólce najmniejszej wszy-: 

.Stek swój oddający zapał. j

Kierownictwo dramatu przygotowuje następują- 
?ce premiery, które dane będą w  odpowiednich odstę­

pach, przeplatane wznowieniami: Oscara Wilde‘a „Ko-: 
bietę bez znaczenia" z Siemaszkową w roli tytułowej; 
wielka artystka będzie w 'n ie j miała sposobność roz­
winięcia Wszystkich zasobów genialnego swego talćfK 
tu; następnie nową sztukę T. Rittnera „Don Juan" 
również * Siemaszkową. Don Juanem będzie Nowao-, 
ki, który w  roli tej m ierzył się niedąWno z Móissynt 
i wyszedł w oczach krytyki z tego „pojedynku szlgb 

;chetnych", ■
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;• — „La Re^ue de PoIogne“. W yszedł zeszyt podwój­
ny (3 i 4) za -miesiąc kwiecień pisma „La Revue de 
Pologne44; Zawiera on szereg dokumentów politycz­
nych, dotyczących zwłaszcza stosunków pod zabo­
jem  pruskim. miedzy innemi nioWę posła Korfantego, 
'wygłoszoną 23 kwietnia 1913 roku w sejmie pruskim. 
Redaktorem  pisma jest Antom Potocki (Adres: Paris, 
.12, rue de 1‘Uniyersite). „T.a-P.evuc de Po!cgne‘s, są- 
;dząc z czterech dotychczasowych' zeszytów, prowa­
dzone jest bardzo dobrze i przynieść może rzetelny 
pożytek sprawie-polskiej. •

"— Instytucje kredytowe Galicji. Do Piofrogrodu 
powrócił, wysłany przed dwoma miesiącami do Gali­
on- z rozporządzenia ministra skarbu Barka, rz. r. st. 
Woronowicz. Któremu polecono zaznajomić się z dzii- 
łainośdą ■ instytucji- kredytu długoterminowego w Ga-

ze stanem banków emisyjnych, z żądaniami, st.i- 
'wlpjiymi. bankom w zakresie opłaty kuponów i t. J.
;Szczególną uwagę, jąk donoszą pisma piotregrodzkie,
! zwrócił p, Woronowicz na sprawę Własności rolnej 
i na warunki w  jakich pożądane byłoby, rozciągnięcie 
na Galicję operacji banku włościańskiego.

Wieści o jeńcach, Z Psrow ska (w Turkiestanie) 
otrzymaliśmy telegram, że przebywają'.tam  następu­
jący  jeńcy: kapitan Arnold Gassner, księża Koman 
Kąmniuk, Bazyli Teliszewski, oficerowie: Roman
Aldaj Aleksander Aleksandrowicz. W iktor Baczyń­
ski, Ernest Bohun, Ludwik Bułsza, " Aureli Altdorf, 
Stefan Dobrzański, Tadeusz Drozdowski, Rudolf Du­
biecki, Karol Falkowicz, W ieńczysław Frank, Andrzej 
Muller, Feliks Kałamarski, Leon Kessler, Stanisław 
•Kruk* W iktor Kirschner, AFred Metzger, Jan Skar­
bek, Maksymilian Mlchajłowski, Michał Pohoryles, 
Oskar Pokoski, W iktor Pohlman, Stanisław Romań­
ski, W łodzim ierz Ryehter, Jakób Sobst, Jakób Sro* 
'czyńskr, dr. Jakób Stocki, Leon Topolsky Jakób W a­
cek, Rudolf Wierzbicki, kapitan Mieczysław Zawad z- 
:kiy Michał Żaliński, Feliks Zawirski, Adam Żmurko.

Adres: Perowsk. obłasF syriarjinskaja.
Za właściwe brzmienie wszystkich nazwisk' rę­

czyć nie możemy, gdyż telegram był nieczytelny.
.— Szerzenie się wścieklizny dotychczas nie zostało 

opanowane. \V ubiegłym miesiącu stwierdzono w‘e 
.Lwowie 64 wypadki wścieklizny Wśród psów., a nadta 
'cały. szereg wypadków pokąsania ludzi przez Wście­
kłe psy. Walkę z wścieklizną w  mieście utrudnia fakt 

■ nięprzeęiwdziaiania''należytego jej na.-prowincji, gdzie 
■szerzy się W niektórych okolicach bardzo silnie. Ró­
wnież publiczność tutejsza nic idzie na rękę akcji'orga­
nów rdejskien, w  rozczulaniu się nad „biednym pies- 
kiem“. nie biorąc pod uwagę, że chódżi tii o* życie ludz­
kie | że obowiązkiem ogółu jest współdziałać W tę­
pieniu niebezpieczeństwa, grożącego miastu.

— Aprowizacja miasta przez miejski zakład apro- 
wzacyjny odbywa się bez przerw y bez względu na 
trudności w dowozie. Dowóz, zakontraktowanych 
znacznych ilości rozmaitych środków żywności odby­
wa się przeważnie drogą kołową. Transporty przy­
chodzą niemal codziennie. N. p. w  ostatnich czterech 
'dniach prócz znacznych zapasów mąki przybyło 
,14.600 klg. grochu, 8.876 klg. jęczmienia, 22.668 klg. 
fasoli, 8.700 klg. cukru, 6. 083 klg. ryżu i t. d. Bardzo 
'znaczne transporty spodziewane są w  najbliższych 
dniach. Zakontraktowane już tow ary wynoszą kilka­
set wagonów,

i — Brak mięsa we Lwowie i podrożenie jego, o 
jczem donosiliśmy wczoraj, spowodował między inny- 
imi chwilowy zapewne zakaz wwozu do Galicji roz- 
hnaityoh produktów a zarazem bydła i mięsa. Ponie- 
[waż zapasy miejscowe galicyjskie z powodu częstych 
[rekwizycji zostały wyczerpane, nie dziw, że ceny na 
Itargach poszły w górę. Ną podrożenie w pływa także
i okoliczność, że grosiści zmuszeni są sprowadzać by­
dło drogą pieszą, a gdy się zważy, że transport taki 
'zależnie od odległości trw a nieraz 14 dni, zdarza się,
Że w  trakcie transportu wskutek gorąca nieraz i kilka 
•sztuk padnie, co przedsiębiorca musi odbić na konsu­
mentach. P rzy  transportach drogą kołową musi 
,'znów rzeźnik płacić od fury 60 koron, co również po- 
Jkrywa konsument. W czoraj ceny żywego bydła na 
iiargu notowano 45—50 kop. za 1 kg., gdy się zważy, 
że przy rozbiórce bydło traci 42—46 prc. za skórę i  
dój, przypada na kilogram 5— 6 kop. samego rzeźni- 
‘ka, ja.k nas z tych sfer informują, kosztuje 1 kg. mię­
sa  76—80 kop., tymczasem według taryfy maksymal­
nej powinien on sprzedawać mięso po 68 kop., a prze­
dnie po 54 kop.

- Podobnie ma'się z mięsem prPwtnćjonalnem, za 
jctórę sami rzeźnicy płacą w rzeźni 70—74 kop., a o- 
,bofWiązani są brać 58 kop. za tylne, a 51 za przednie 
knięso. Za wieprze płacono wczoraj również za 1 kg. 
'źTWel wagi 48—55 kopw, a według taryfy maksymal­
nej mogą brat 68 kop. za polędwicę, a 56 kop. za bocz- 
ikl/ Gdy ślę uwzględni, że grosiści, zakupując bydło
ii mięso fl# jUwincji, muszą za nie płacić walutą ko- 
ftópwą;'wpbec takich cen, poważniejsze firmy posta-

WSttgymać się od sprzedaży mięsa* a niektó- 
[rh Ż Mim ćzęksdą tylko na? wyczerpanie zapasu, a pou 

'pfóysńęfzafe przedsiębfot^wo zamknąć. Wczoraj 
‘ V s lę  do preżyćkmi miastaf-doputac*a rzeżni- 

, interwencję.  Prezydium jednak o-S 
i '  sprawą tą zajmować s ię  Me

jednak sprawa jfcif dośćpoważna, i odpowie^ 
>&8?aitfki 'pdwfimy: rdą J^prawdZie mię-

obecnych czasach ie$t na które tylko
i sier^ iiiogą sobie pozwofić, z  powodu jednak

v*E

drożyzny i braku innych produktów, jak na przykład 
•nabiału, brak mięsa może się bardzo dotkliw ie .odbić 
na aprowizacji miasta. Dziś już poważniejsze firmy, 
nie chcąc ̂  dokładać do interesu, w strzym ały się od 
.gromadzenia zapasów i sprowadzania bydła i może 
.dojść do tego, że pewnego dnia w  mieście nie będzie 
kawałka [mięsa. Spodziewać się należy, że prezy- 
dium miasta, aczkolwiek zajęte innemi poważnemi 
sprawami, uzna i tę  sprawę za ważną i sprawdzi, o 
ile skargi rzeźników są słuszne. O ile nam wiadomo, 
kierownik rzeźni miejskiej przedstawił biuru targow e­
mu odpowiedni memoriał, którego jednak, przy ukła­
daniu taryfy, nie wzięto pod rozwagę.

— ■ Upadek z roweru. Aleksander Czapicki upadł 
.wczoraj- z roweru tak nieszczęśliwie, że odniósł do­
tkliwe rany na głowie i kolanach. Pogotowie udzie­
liło mu.'pomocy, f

W ypadek przy sieczkarni. W czoraj przywier 
zipnp na stację ratunkową 5-letniego chłopaka' Jana 
Kirga ze Zboisk, który bawiąc się sieczkarnią,-odciął 
sobie dwa palce u lewej ręki.

— Z kroniki kradzieży. P rzy  uh Leona Sapiehy 
!. 19'włamano się do magazynu Kellera: i ukradziono 
różne tow ary na 2.100 rubli.

Stefan Lis skradł Helenie Hawrysz, zamieszka­
łej przy ul. św. Zofji I. 5 garderobę wartości 80 rubli.

P rzy  ul. Tarnowskiego 1. 7 okradziono mieszka­
nie Aleksandra Geyera, gdzie zabrano rozmaite 
przedmioty na sumę 175 rubli.

t
Z MACIEJOWSKICH

W  Bolesławom Slowaclta
wdowa po b. dyrektorze szpitala powszechnego 

we Lwowie
zmarłą po długich i ciężkich cierpieniach, Zaopatrzo­

ną św. Sakramentami w dniu 2 czerwca 1915u 
Pogrzeb odbędzie się dnia 4 czerwca br. o g. 12 

w południe (czas ra t) z domu żałoby przy ul. Batorego 
1.24 ną cmentarz Łyczakowski do grobowca rodzinnego.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele 
OO, Bernardynów dnia 12 czerwca 1915 o go.dą.9 
(czas ra tu s z o w y ) ._______ 8 r>6

I

0 .  Z Wiednia donoszą, że od dni kilku pociągi zwoi 
ża. masami rannych z Insbruku, który wobec wypo­
wiedzenia wojny przez Włochy, pospiesznie jest. ewa­
kuowany. Burmistrz Wiednia w ydał odezwę dp lud­
ności stolicy, aby część mieszkań swoich odstąpiła, 
na pcm kszczenić rannych. ■'• .

0  Zamach samobójczy Giolittiego? Kopenhaski 
korespondent „Piotr. Kur jera '4 telegrafuje9 „Według 
otrzymanych tu wia domości prywatnych, Giolitti po 
ogłoszeniu edykłu królewskiego o wypowiedzeniu 
Avo]ny Austrji, wykonał zamach samobójczy, lecz 
został' urai o,wany‘\  •
; Wiadomość ta  Ayy^gląda na kaczkę dzienni­
karską. . ; _ ■ 'i

0  W Albanii południowej powstańcy, działający 
pod komendą oficerów austryjackich i tureckich/ idą 
na Durazzo przeciwko Essad-baszy, inne oddziały, ma­
jące niepokoić ty ły  armji serbskiej, zajęły Dibrę’ We- 
rydę, Starowo, a obecnie podchodzą do Elbasanu.

0  Tafemidcze próby. Dr. Beilby, prezes k^ejgfum 
technicznego w Glasgowie, oświadczył na posiedze- 
Mu, że rozwiązanie tajemniczej kwestji morskiej; o 
której .wzrmankówała admiralicja angielska,-jest ukoń­
czone.. Jak wiadomo, poważne sumy, będące w  za­
wiadywaniu różnych zarządów administracji, zostały 
oddane do rozporządzenia pewnemu wybitnemu i znir 
nemu uczonemu, który oddawna pracował nad za­
gadnieniem morskiem wielkiego znaczenia. Obecnie 
admiralicja przystąpiła do wykonywania prób z wy^ 
nalażkiem na morzu.

W ynalazek ma być wielkiej doniosłości.
0  Oryginalna licytacja. Londyński korespondent 

„JoumąFa^ opisuje wentę w Londynie na korzyść 
Czerwonego Krzyża, która przyniosła przeszło pół 
miljona. Jednym z działów była sprzedaż z licytacji... 
obietnię. Komisarz sprzedawał bowiem płótno nacią­
gnięte na ramach lub też arkusze bristolu zupełnie 
czyste, na drugiej zaś stronie było napisane:, „portret 
olejny przez p. de Laszlo“ lub też „Szkic przez p. 
Sargent“ i  t  p. Publiczność kupowała chętnie i. drógo 
te obietnice prac sławnych malarzy. Jedna n. p. bo­
gata' Angielka zapłaciła 20 tysięcy franków za płótno 
do olejnego portretu pendzla de Laszlo.

0  Sympatie bułgarskie dla Niemiec. W  Bułgarji zorf 
ganizowano zbiórkę na rzecz rodzin niemieckich,, któ­
re ciężko dotknęła wojna. Składka dała 40.000 fran­
ków, lecz kwota ta  nie stoi w żadnym stosunku dó 
tych sum, jakimi Niemcy zapłacili za sympatje nie­
mieckie Bułgarów.

0  Zaprzepaszczony dirigelabieu W7 Królewcu, je­
den z lepszych dirigeable’ów przerw ał nagle liny i 
wtedy, kiedy załoga jego znajdowała się na ziemi, u- 
leciał i umknął w kierunku wschodnim;

0  WUhełm II i królowa Małgorzata. „Agenzia Na- 
tiona!e“  dowiaduje się, że Wilhelm przesłał owdowia­
łej królowej Małgorzacie list, w którym udowodniając 
jej tak samo jak i we własnoręcznym liście do króla 
W iktora Emanuela korzyści, jakie odniosą W łochy 
Utrzymując pokój z Austrją i Niemcami, przekonywał 
ją o potrzebie użycia całego swego wpływu na króla 
W iktora Emanuela, ażeby go powstrzymać od osta-

iwmczeiŁ„SlowcLgoiskie‘‘

tecznej decyzji na korzyść wojny. M ądra królowa; 
M ałgorzata, według wspomnianego pisma, odpowie- j 
działa Wilhelmowi lakonicznym listem tej-treści: „Na! 
tronie sabaudzkim zasiada tylko jeden monarcha, i; 
on sam decyduje o losach swojego narodu“. .;
• 0  Książę Genueński. Król W iktor Emanuel, obją-! 

w szy zwierzchnie dowództwo nad armią: i flotą wło-; 
ską, wydał, jak wiadomo, dekret mianujący księęiąr 
Genui i Sabaudii namiestnikiem królewskim na czas! 
swojej nieobecności W stolicy. Książę Genuji i Sabau-j 
dji Tomaso Albert W iktor, wuj króla, urodził się w| 
Turynie 6 lutego 1854, zajmuje stanowisko admirała! 
floty Włoskiej,. Ożeniony jest z księżniczką Izabelą! 
Bawarską, urodzoną 31 sierpnia 1863. Z małżeństwa! 
tego pochodzi sześcioro dzieci — 4 synów i 2 córki.'

0  Doniosłe wynalazki. Znany w ynalazca telegra^! 
fu iskrowego, Marconi, bawiący stale w Stanach ZjJ 
pow raca do Włoch z doniosłym wynalazkiem, miano-i 
wicie przyrządem, który pozwala obserwować oso-, 
by i przedmioty bez względu na przeszkody, czy to; 
pod postacią muru, czy też ścian kamiennych, dre-! 
wnianych lub żelaznych. Nowy przyrząd Marconiego; 
przypomina w^yglądem aparat fotograficzny. '
. Na posiedzeniu Akademji umiejętności w Pary-! 
żu, znany fizyk, d ‘ Arsonvał, przedstawił w na lazek ! 
lekarza francuskiego dr. Juljusza Glovera, mianowi-! 
cle telefon bez słuchawki, pozwalający bez odrywa-' 
ńia się od czytania lub pisania i bez jakiegokolwiek'! 
przyrządu w pobliżu słyszeć jasno i wyraźnie głos o-j 
soby telefonującej. 1

0  Lasy pod Berlinem. „Berlingske Tidende“ do-i 
noszą z Berlina, że po długich pertraktacjach pruski 
zarząd leśny podpisał nakoniec z magistratem Berli-' 
ha umowę, mocą której wszystkie lasy podmiejslrie1 
przeszły na własność m iasta za sumę 50 mil jonów' 
marek. W  związku z tą transakcją krążą pogłoski, 
że nieoczekiwana ustępliwość zarządu leśnego ma 
sw e źródło w pewności, że lasy wokoło Berlina bę­
dą wyrąbane.

DROBNE OGŁOSZENIA W
Cena za wyraz k o p .= 8  h., najmniej 25 k o p .= 8 0 h ;

Cena za wiersz 15 kop. = 50  hal., najmniej 3 wiersze. 
Ogłoszenia p^sznkniąeych pracę w rnbrykach „Nanka I wy­
chowanie". «Pusady poszukiwane4 i „Zarobek -—Służba" 

za wyraz 2 kop. =  6 hal, najmniej 20 kop. =  60 hal.
ZWRACAMY UWAGĘ P. T. osób, nadsyłających poć 
naszym adresem zgłoszenia ! oferty aa ogłoszenia, zaopa­
trzone w znak adresowy (szyfrę), że nadawcy ogłoszeń' 
sa zazwyczaj nieznani Admlnistracli. Przestrzegamy przed 
dołączaniem do takich listów świadectw lub dokumentów, 
w oryginale. Zalecamy dołączanie iedynie odpisów. 1

Poleconych Ostów z ofertami oto przybrndemy. j 
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla jedne! osoby,! 

ogłaszającemu zuanei, ule umieszczamy. 1 |

NAUKA I WYCHOWANIE. j
Kurs języka rosyjskiego, konwersacja, gramatyka, li-i 

teratura. Nauczycielka z Rosji. Zgłoszenia do Administra- 
cji pod wRosja“»   a851
- Młoda Francuzka udziela lekcji dzieciom- Zgłoszenia 
do Administracji pod „Francuzka*. a85G

WOLNE POSADY.
Magistrki farmacji poszukuje natychmiast apteka 

w Sokalu. Zgłoszenia Lindego 6, „Laokoon*. c849
MIESZKANIA I SKLEPY. >

Poszukuję od września apartamentu, 6 pokoi, 2 po-i 
kpi służbowych,' gaz, elektryka, przynależności, komfort/ 
Pisemne zgłoszenia przyjmuje Czaykowski, Batorego 38. !

- ■ - e852
. KUPNO I SPRZEDAŻ. • ;

Rzadka sposobność! 10 kg. Mydła do prania tylko' 
Rs. 6*50 kop. sprzedaje Jan Kleczefó&i,.uL jagiellońska 12-! 
(Wchód i  bramy).   1839!

Kupię powóz. Wiadomość Dwernickiego $4. ł857i
Sztrajfer dobry parokonny sprzedam. Cena 130 rubli.' 

Dwernickiego 7 . _______________ '  - 1854j
RYNEK PIENIĘŻNY.

Już wypłacam kupony lipcowe i sierpniowe, Kupuję 
wszelkie papiery wartościowe. Wiadomość biuro Buchstaba 
(Hotel Bristol).   ■ ’ " 855)

ZAWIADOMIENIA R0 2 NE. " ]
Przyjmuje szycie sukień damskich, szyje szykownie,! 

elegancko, po cenach przystępnych. Akademicka 18, I p.,j
drzwi nr: 5.   ■ ' V, . j

Suknię, kostjumy, konfekcję damską wykonuje szyko-j 
wnję. Cena niska. Schall, Kamienna 3.   s845)

Fabryka organów kościelnych Rudolfa Haasego, Lwówj 
ul. Piaskowa 9. Założona r. 1894. Odznaczenia najwyższe; 
Wyrób pierwszorzędny. s552!
Zarząd kolei ogłasza : Dnia 20/5 (2/6) br.j
odbądsie się na stacji T A B N O P O l  pr
bliczna wysprzodaź skonfiskowany^/towa-|
rów anstryJaćkicŁ.______________' •' 837)

mleko kwaśne hygjeniczne, według przepi­
su' „Sanitats Aiolkerei* wMeranie Wyrabia;
K a r o lo m  d ’H SjanBourf,I1\ p« “ .);ńpka

• 841 !-—    .........— ,...... M, i
w Miejskim Ogrodzie (Pojbssulckim)!
Letnia Restauracja i Kawiarnia!
  , W. M. SZU INA.

^FBENÓ-GBAFOLOG. mmmk , j
Rozjaśnia sprawy życiowe, wykazuje charakter, zdolności ii 
daje drogocenne rady. Koralnicka 8, II pM (róg pl, Aka Ł 
mjckiego) 10-^12 i 4 -9 . /  ' ' ! * '


